




















































































































































146 ZBIGNIEW T. WIERZBICKI 

"Wypominki " do wypomnienia 

Pani Joanna Siedlecka pisze w swojej �k�s�i���|�c�e� "Wypominki" 
(wyd. w 1996 r. przez ABC-Futura) �n�a�s�t���p�u�j���c�o� o �s�B�a�w�n�y�m� �j�u�|� 
Konstantym �J�e�l�e�D�s�k�i�m� w rozdziale pod pieszczotliwym �t�y�t�u�B�e�m� 
"Kocik" (str. 136-144): �"�M�i�a�B� �t�e�|� guwernantki od francuskiego, 
angielskiego, �u�c�z�y�B� �s�i��� u Batorego a potem w jeszcze bardziej 
ekskluzywnej, �l�i�c�z���c�e�j� �s�i��� Rydzynie - liceum z internatem, 
wzorowanym na angielskim Eton, gdzie czesne �w�y�n�o�s�i�B�o� 3 tys. 
�z�B� rocznie, a uczniami byli �c�h�B�o�p�c�y� z najlepszych i naj bogatszych 
domów, �m�i���d�z�y� innymi Józio �Z�w�i�s�B�o�c�k�i� - wnuk prezydenta 
�M�o�[�c�i�c�k�i�e�g�o�.� .. i w ogóle sami Lubomirscy �(�b�y�B� �r�z�e�c�z�y�w�i�[�c�i�e� 
jeden - �R�a�f�a�B �,� obecnie w USA - dop. ZTW), Platerowie i tym 
podobni" (s. 141). A dalej: �"�N�i�e�c�h���t�n�i� mu �t�B�u�m�a�c�z�y�l�i� jego suk­
cesy i stosunki homoseksualizmem oraz dobrym pochodzeniem. 
To �r�z�e�c�z�y�w�i�[�c�i�e� �b�y�B�o� �w�a�|�n�e�,� ale �l�i�c�z�y�B�y� �s�i��� �t�e�|� (podkr. - ZTW) 
jego zalety osobiste, inteligencja, �p�r�z�e�n�i�k�l�i�w�o�[���,� humor i 
�w�d�z�i���k� ... " (s. 157). 

Nic nie �m�o�g��� �p�o�w�i�e�d�z�i�e��� o rzekomym homoseksualizmie 
KJ., bo w Rydzynie nikt go o to nie �p�o�s���d�z�a�B�.� A �|�y�l�i�[�m�y� 
�p�r�z�e�c�i�e�|� wszyscy blisko ze �s�o�b���,� w jednym Zamku, �w�i�e�d�z���c� 
o sobie prawie wszystko. 

Niestety, w Polsce �k�t�o�[�,� kto �s�i��� wybija ponad �p�r�z�e�c�i���t�­
�n�o�[���,� jest zazwyczaj �p�o�s���d�z�a�n�y� albo o pochodzenie �|�y�d�o�w�s�k�i�e�,� 
albo o homoseksualizm, �w�z�g�l���d�n�i�e� (w najlepszym razie) o 
�p�r�z�y�n�a�l�e�|�n�o�[��� do masonerii. Rzadko przypisuje �s�i��� jego po­
wodzenie zaletom osobistym, �z�d�o�l�n�o�[�c�i�o�m� czy �p�r�a�c�o�w�i�t�o�[�c�i�.� 
Szanowna Autorka �r�ó�w�n�i�e�|� nie przypisuje �d�e�c�y�d�u�j���c�e�j� roli 
tym cechom, skoro pisze, �|�e� �"�l�i�c�z�y�B�y� �s�i��� t e �|� " inne zalety 
�J�e�l�e�D�s�k�i�e�g�o� ... By �w�z�m�o�c�n�i��� wywód Szanownej Autorki do­
dam, �i�|� byli �w�[�r�ó�d� uczniów - kolegów �J�e�l�e�D�s�k�i�e�g�o� - �r�ó�w�n�i�e�|� 
synowie znanych rodzin �z�i�e�m�i�a�D�s�k�i�c�h� z Wielkopolski i 
Pomorza (np. Ponikiewscy, Marigne, Donimirscy) oraz z 
Kresów (np. bracia Czarnowscy z Nowogródczyzny - �c�a�B�a� ro­
dzina wymordowana w okresie II wojny przez "partyzantów" 
sowieckich), czy �t�e�|� synowie kilku �g�e�n�e�r�a�B�ó�w� WP, ba, nawet 
paru cudzoziemców (np. Marek do Monfort, obecnie 
adwokat w �P�a�r�y�|�u �,� do dzisiaj �w�s�p�o�m�i�n�a�j���c�y� z sentymentem 
�R�y�d�z�y�n���)�·� 
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Lecz �m�o�|�e� powinna Autorka do tej "arystokracji" �d�o�d�a��� 
i tych �n�i�e�z�a�m�o�|�n�y�c�h� czy nawet biednych uczniów, synów 
drobnych rolników, �r�z�e�m�i�e�[�l�n�i�k�ó�w�,� funkcjonariuszy i �u�r�z���d�­

ników �p�a�D�s�t�w�o�w�y�c�h�,� którzy nic lub niewiele �p�B�a�c�i�l�i� za �n�a�u�k��� 

i utrzymanie, a stanowili w pierwszych latach istnienia �s�z�k�o�B�y� 
(do kryzysu rolnego) ok. 60% uczniów, zgodnie z zapisem 
fundatora ks. Augusta �S�u�B�k�o�w�s�k�i�e�g�o�,� który �z�a�p�i�s�a�B� swe dobra 
ziemskie Komisji Edukacji Narodowej (1783 r.) dla �k�s�z�t�a�B�­
cenia zdolnej lecz �n�i�e�z�a�r�n�o�|�n�e�j� �m�B�o�d�z�i�e�|�y� szlacheckiej. A gdy 
w II RP kryzys �s�i��� �k�o�D�c�z�y�B� i rolnicza Fundacja im. �S�u�B�k�o�w�­
skich �z�w�i���k�s�z�y�B�a� swe roczne dotacje na �S�z�k�o�B�� �,� jej �z�a�B�o�|�y�c�i�e�l� 
i dyrektor Tadeusz �A�o�p�u�s�z�a�D�s�k�i� �z�a�c�z���B� znowu �p�r�z�y�j�m�o�w�a��� 

�n�i�e�z�a�m�o�|�n�� �,� a �m�a�j���c��� dobre zadatki moralne �m�B�o�d�z�i�e�|� do 
swego, jakoby "elitarnego" �z�a�k�B�a�d�u� wychowawczego. Swois­
tym symbolem tego nowego okresu �m�o�|�e� �b�y��� �u�c�z�e�D� Bazyli 
Krawczenia, �p�r�a�w�o�s�B�a�w�n�y �,� z ubogiej wsi poleskiej, której 
�p�o�w�s�z�e�c�h�n��� �s�z�k�o�B��� �o�p�i�e�k�o�w�a�B� �s�i��� �s�a�m�o�r�z���d� uczniowski �S�z�k�o�B�y� 
�R�y�d�z�y�D�s�k�i�e�j �.� Ten �c�h�B�o�p�i�e�c� po raz pierwszy w �|�y�c�i�u� �j�e�c�h�a�B� po­
�c�i���g�i�e�m� do Rydzyny i tu dopiero �p�o�z�n�a�B� podstawowe �u�r�z���­
dzenia cywilizacyjne. A �p�r�z�e�c�i�e�|� te informacje nietrudno �b�y�B�o� 
�u�z�y�s�k�a��� podczas zbierania informacji o K �J�e�l�e�D�s�k�i�m�,� �c�h�o���b�y� 
u �n�i�|�e�j� podpisanego, który �m�i�a�B� zaszczyt �p�r�z�y�j����� �A�u�t�o�r�k��� u 
siebie. �B���d�z� �s�i���g�n����� do �k�s�i���|�k�i� Tadeusza �A�o�p�u�s�z�a�D�s�k�i�e�g�o� pt. 
"Rydzyna Gimnazjum im. �S�u�B�k�o�w�s�k�i�c�h�"� (1937). O tym dzie­
le pedagogicznym, jakich niewiele mamy w Polsce, �w�y�r�a�z�i�B� �s�i��� 
prof. Kazimierz Bartel ze Lwowa w swym �l�i�[�c�i�e� do jego 
Autora: �"�t�r�e�[�c�i� tej �k�s�i���|�k�i� powinien �n�a�u�c�z�y��� �s�i��� na �p�a�m�i����� 
�k�a�|�d�y� wizytator szkolny". . 

Zbigniew T. WIERZBICKI 
absolwent �s�z�k�o�B�y� �[�r�e�d�n�i�e�j� w Rydzynie 

P.S. I jeszcze jeden kamyczek do ogródka Sz. Autorki: 
podpis pod �z�d�j���c�i�e�m� szkolnym K �J�e�l�e�D�s�k�i�e�g�o� jest �b�B���d�n�y�,� 
�g�d�y�|� nie przedstawia on KJ. jako ucznia "Batorego" lecz 
ucznia Rydzyny, o czym �[�w�i�a�d�c�z�y� odznaka �S�z�k�o�B�y� �R�y�d�z�y�D�­
skiej w klapie marynarki mundurka uczniowskiego (na 
�z�d�j���c�i�u� �r�ó�w�n�i�e�|� �r�y�d�z�y�D�s�k�i�e�g�o�)�.� 



Polemiki 

o Polakach w Niemczech 

Na~iązuję do przesłanego mi przez Pana artykułu Ze­
nona Tarnowskiego pt. "Gorzki bilans. Polacy w Niem­
czech". Sądzę, że autor ma sporo racji przede wszystkim w 
kwestii krytyki złego wynegocjowania przez polskich przed­
stawicieli Traktatu Polsko-Niemieckiego w zakresie zapew­
nienia realizacji praw i udogodnień dla mniejszości polskiej 
w Niemczech. Opiszę to na konkretnym przykładzie. 

Otóż tłumaczeniem niektótych przedstawicieli władz 
federalnych konfrontowanych przykładowo z żądaniami, by 
wspomagały rworzenie placówek nauczania języka polskiego, 
wysuwanymi przez przedstawicieli poszczególnych organizacji 
polonijnych w Niemczech, jest wskazywanie na wyłączne 
kompetencje landów w zakresie szkolnicrwa. Inaczej mówiąc, 
rząd RFN Układ podpisał, ale - nawet gdyby chciał - nie może 
w zasadzie zmusić władz poszczególnych landów do spełnienia 
jego postanowień, od któtych dobrej woli zależy zakładanie 
placówek nauczania języka polskiego. Błąd polskich negocjatorów 
polega na tym, że nie uwzględnili tego przy formułowaniu swych 
oczekiwań i żądań i nie zobowiązali władz federalnych do 
wypracowania mechanizmów dla realizacji w praktyce posta­
nowień traktatowych na tym obszarze. 

Nie chcę powiedzieć, że z tego powodu - w sposób nie­
jako automatyczny - jest z tym wszędzie źle, gdyż np. w 
Berlinie, gdzie istnieje Towarzystwo Oświata (wspomagane 
przez Senat Berlina) prowadzące naukę języka polskiego, w 
pomieszczeniach klasowych pięciu szkół berlińskich i gdzie w 
jednej czy nawet już w dwóch szkołach średnich wprowadzo­
no język polski jako język obcy do wyboru, a ponadto istnieją 
dwa polsko-niemieckie przedszkola, sytuacja nie jest naj gorsza. 
Począwszy od tego roku działa tu także tzw. "Gimnazjum 
europejskie" z językiem polskim jako drugim językiem wy-
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kładowym obok niemieckiego (na podobieńsrwo tego rodzaju 
szkół z językiem angielskim czy francuskim), a problem jedy­
nie w tym, że brakuje wystarczającej liczby chętnych dzieci 
do drugiej klasy zerowej. 

Natomiast, jak przynajmniej wynika z wypowiedzi nie­
których działaczy polonijnych, np. w Hesji, tamtejsze władze 
nie wykazują zbyt wielkiego zrozumienia dla tego rodzaju 
potrzeb, a jak wspomniałem, rząd federalny zmusić ich do 
tego nie może - tak przynajmniej stwierdził w czasie rozmo­
wy na ten temat radca ministerialny Fock. T o tylko jeden z 
przykładów niestaranności i lub też nieświadomości polskich 
negocjatorów, wykazanej podczas rokowań na temat sytuacji 
mniejszości w obu krajach. Przyznała mi to zresztą w zeszłym 
roku, podczas rozmowy na ten temat w Opolu, senator 
Dorota Simonides, która stwierdziła, że sprawy te przez stro­
nę polską "nie zostały dostatecznie wzięte pod uwagę, a teraz 
usiłuje się to jakoś naprawić". Problem w tym, że zapewne 
nikt nie będzie jeszcze raz negocjował Traktatu, a zawarte w 
nim zapisy dotyczące Polonii w Niemczech mogą być jedynie 
uzupełniane o bilateralne uzgodnienia pozatraktatowe. 

We wspomnianym artykule autor powraca też do stałego 
problemu Polonii w Niemczech, tj. do jej rozdrobnienia or­
ganizacyjnego, przy braku jednego przedstawicielstwa na po­
ziomie federalnym. Przyczyn tego stanu rzeczy dopatruje się 
w "rozbijackiej polityce" niektórych organizacji i działaczy 
polonijnych czy też władz niemieckich. Wspominałem już o 
tym w artykule pt. "Dialog na temat Polonii w Niemczech" 
zamieszczonym w Kulturze i muszę przyznać, że od tego czasu 
nic się nie zmieniło. Nadal istnieją dwa konkurencyjne obozy, 
których przedstawiciele zamiast się porozumieć nie szczędzą 
sobie nawzajem krytyki. Pomijam tu sprawę poszczególnych 
racji i argumentów obu stron i nie bronię ani nie uspra­
wiedliwiam żadnej z nich. Natomiast jestem mocno o tym 
przekonany, iż to nie jakiś "spisek niemiecki" albo "nacisk 
Ambasady Polskiej" uniemożliwia ich porozumienie, tylko 
rywalizacja o prymat i związane z tym piastowanie stanowisk. 

Nieco podobną sytuację w mniejszej skali można ob­
serwować także w Berlinie, z tą różnicą, że rywalizacja między 
tutejszymi organizacjami jest już właściwie bardzo mała, gdyż 
zdefiniowały one w większości swe pola działania i nie 
wchodzą sobie w drogę, a ich różne oferty i pola działania 
nawet się niekiedy pozytywnie uzupełniają. Natomiast także 
one nadal nie posiadają jednego stałego przedstawicielstwa 
oprócz tzw. Polskiej Rady Konsultacyjnej, która ma stanowić 
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platformę dialogu tych organizacji, choć tak naprawdę istnieje 
tylko na papierze. Ich liderzy, jeżeli w ogóle, spotykają się, 
najczęściej w sposób przypadkowy, na oficjalnych imprezach 
w Przedstawicielstwie Ambasady Polskiej w Berlinie. 

Z problemem rozbicia organizacyjnego Polacy w 
Niemczech nie potrafili się zresztą uporać jeszcze przed 
wojną, co stwierdziłem, badając ten problem podczas zbie­
rania materiału do broszury pt. "Polski Berlin" i - pozwolę 
sobie zacytować - opisałem w sposób następujący: 

"Podobnie jak 100 lat później, także pod koniec 19 
wieku wiele osób starało się doprowadzić do zmniejszenia 
liczby organizacji polskich i zjednoczenia ich w większych 
zrzeszeniach i wspólnych przedstawicielstwach. Udawało im 
się to tylko w niewielkim stopniu. Jednym z przykładów 
takich działań było powołane do życia w roku 1865 Zrze­
szenie pod Patronatem Najświętszej Matki Częstochowskiej" . 
Inna z takich prób zaowocowała w roku 1893 utworzeniem 
zainicjowanego przez Towarzystwo Przemysłowców Polskich 
w Berlinie 'Komitetu polskich stowarzyszeń w Berlinie i oko­
licy'. Ponieważ tylko nieliczni przedstawiciele innych orga­
nizacji wzięli w tym udział, nie można było podjąć wiążących 
decyzji i realizować wspólnych projektów". 

I ostatnia ważna sprawa poruszana przez Zenona T ar­
nowskiego to kwestia polskich mass mediów. Nie chciałbym 
ponownie wnikać w kwestie Układu Niemiecko-Polskiego i 
stosunku poszczególnych władz landowych do polskich 
czasopism, wydawnictw czy też rozgłośni. Pragnę tylko 
wskazać na fakt, że w Berlinie ukazuje się w miarę regularnie 
kilka czasopism, począwszy od informacyjnego Kuriera Ber­
lińskiego, który ukazuje się raz na miesiąc w szacie graficznej 
gazety codziennej, po kwartalnik miejscowego KIK-u pt. 
Słowo, nieregularny kwartalnik literacki Wir, wydawany 
przez grupę literacką o tej samej nazwie, czasopismo młodych 
autorów pt. Kolano, czy też magazyn reklamowy Kontakty. 
Są też czasopisma (biuletyny) kilku organizacji polsko­
niemieckich. Wszystkie one zostały założone przez ludzi, 
którzy nie czekali na pomoc rządu niemieckiego czy 
polskiego, tylko odczuwając potrzebę, zaczęli wydawać swe 
pisma, starając się pozyskiwać różnych sponsorów. Nie znaczy 
to oczywiście, że taka pomoc by im się nie przydała, ale 
zrzucanie wszystkiego tylko na brak pieniędzy i brak pomocy 
ze strony władz niemieckich czy polskich w tym względzie też 
nie oddaje całej prawdy. 

Andrzej STA CH 
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POLSKA - WSCHODNI SĄSIEDZI 

16.6.98 
W Klubie Księgarza w Warszawie odbyła się prezentacja "Niby 
dziennika" Zygmunta MycieIskiego, wydanego przez "Iskry". 

26.7.98 
Zmarła w Warszawie w wieku 86 lat prof. Janina Kulczycka-Saloni, 
historyk literatury polskiej i badaczka epoki pozytywizmu. 

7.8.98 
Zmarła w Warszawie w wieku 64 lat Urszula Czartoryska, wybitny 
historyk i krytyk sztuki XX wieku, od szeregu lat współpracująca z 
Muzeum Sztuki w Łodzi. 

1.9.98 
Wydawnictwo Literackie w Krakowie oraz redakcja "Znak" przy­
gotowują edycję "Dzieł zebranych" Czesława Miłosza. Całość jest 
obliczona na ok. 30 tomów. 

6.9.98 
Zmarł w Warszawie w wieku S9 lat Robert Bielecki - dziennikarz 
i historyk, długoletni korespondent Polskiej Agencji Prasowej w 
Paryżu, autor wielu książek poświęconych Francji i dziejom 
Wielkiej Emigracji. 

28.9.98 
Na III Zjeździe Europejskiej Rady Wspólnot Polonijnych, który od­
był się w Domu Polonii w Pułtusku, wybrano nowego prezesa, 
p. Zygmunta Szkopiaka, b. prezesa Zjednoczenia Polskiego w 
Wielkiej Brytanii. ERWP planuje otwarcie biura Polonii w Bruk­
seli, które ma zająć się problemami Polaków mieszkających w 
państwach Unii Europejskiej. Domaga się ponadto uruchomienia 
stałego sekretariatu w Warszawie oraz powołania do życia Fundacji 
kardynała Stefana Wyszyńskiego .• Tadeusz Różewicz, poeta, dra­
matopisarz i prozaik otrzymał nagrodę im. Jana Parandowskiego za 
całokształt twórczości. 

29.9.98 
W Grodnie odbyła się konsekracja biskupia ks. Antoniego Dzie­
mienki. W uroczystości wzięło udział wielu hierarchów z Polski, 
Niemiec, Rosji i Austrii. Był również białoruski minister dis wyzna­
niowych. Ks. bp Antoni Dziemienka jest trzecim biskupem na Bia­
łorusi. Będzie biskupem pomocniczym diecezji grodzieńskiej. Przez 
wiele lat był proboszczem parafii w Nowogródku. 
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8.10.98 
W Głembokiem koło Mińska została odsłonięta tablica poświęcona 
setnej rocznicy urodzin znanego pisarza Tadeusza Dołęgi-Mostowi­
cza. Uroczystość została przygotowana przez władze miasta Głem­
bokie, a fundatorem tablicy było Stowarzyszenie Ochrony Walki i 
Męczeństwa Warszawy .• W kościele św. Szymona i Heleny w Miń­
sku została otwarta biblioteka im. Adama Mickiewicza. Na otwarciu 
obecni byli przedstawiciele władz państwowych i miasta. 

15.10.98 
Zakład Literatury Współczesnej oraz Zakład Filologii Ukraińskiej 
Uniwersytetu Marii Skłodowskiej-Curie w Lublinie zorganizowały 
konferencję na temat: "Józef Łobodowski - rzecznik dialogu pol­
sko-ukraińskiego" .• Prawosławnym ordynariuszem polowym WP 
został biskup Miron (Mirosław Chodakowski). Zastąpił abp. Sawę, 
który zrezygnował z tego stanowiska w związku z wyborem na me­
tropolitę warszawskiego i polskiego. Biskup Miron ma 41 lat, w la­
tach 1979-84 był namiestnikiem klasztoru św. Onufrego w Jabłecz­
nej, później proboszczem w parafii zakonnej w Supraślu. W maju 
otrzymał święcenia biskupie i tytuł biskupa hajnowskiego. 

23.10.98 
Instytut Europy Środkowo-Wschodniej w Lublinie zorganizował 
międzynarodową konferencję 1,Granice i przemiany 'przestrzeni 
narodowej' w historii Europy Srodkowo-Wschodniej". 

20.11.98 
W Poznaniu staraniem Instytutu Zachodniego i Instytutu Europy 
Środkowo-Wschodniej odbyła się międzynarodowa konferencja 
"Francja-Niemcy-Polska-Ukraina wobec wyzwań europejskich". Na 
konferencji były trzy komisje zajmujące się następującymi tema­
tami: l. Suwerenność narodowa a integracja europejska, 2. Euro­
pejskie pogranicza, 3. Ukraina a nowy układ sił w Europie (posze­
rzenie Unii Europejskiej i NATO). 

ZACHÓD 

1.9.98 
Wybitny historyk ukraiński, Wołodimir Kosik, stale zamieszkały w 
Paryżu, został odznaczony Krzyżem Kawalerskim Ordre des Arts 
et des Lettres .• Po przejściu na emeryturę Karla Dedeciusa, no­
wym dyrektorem Niemieckiego Instytutu Polskiego w Darmstadt 
został politolog Dieter Bingen. Instytut zmieni swój profIl, rezyg­
nując częściowo z literatury pięknej na rzecz problematyki gos­
podarczej i społecznej oraz aspektów polsko-niemiecko-francuskich. 
W przyszłym roku mają być dokończone dwie serie wydawnicze: 
"Biblioteka Polska" i "Panorama literatury polskiej XX wieku". 
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20.9.98 
Edmund Neustein, księgarz i antykwariusz z Tel-Awiwu otrzymał 
wyróżnienie Księgarskiego IKARA'98, przyznanego mu w czasie 
Krajowych Targów Książki w Warszawie. 

29.9.98 
W Instytucie Polskim w Paryżu odbyło się spotkanie z Mariuszem 
Wilkiem z okazji ukazania się jego książki "Wilczy notes" w 
wydawnictwie słow%braz terytoria w Gdańsku. 

1.10.98 
W Connoisseurs' Gallery miał miejsce wernisaż obrazów i rysun­
ków Grzegorza Jakubowskiego-B. de Weydenthala. 

4.10.98 
Zmarł w Warszawie w wieku 89 lat Tadeusz Wittlin, pisarz, 
publicysta. Przed wojną współredaktor Cyrulika Warszawskiego. 

6.10.98 
W Stacji Naukowej PAN w Paryżu minister edukacji narodowej, 
prof. Mirosław Handke wygłosił odczyt "O problemach i zmianach 
w szkolnictwie wyższym w Polsce". 

9.10.98 
W Księgarni Dobosz w Paryżu odbyła się prezentacja książki 
Philippe'a Samsona "Le s Potocki de leurs origines a la fin de I'age 
d'or polon ais". 

10.10.98 
W Biblitece Emile Littre w Mesnil-Ie-Roi miał miejsce wernisaż 
wystawy poświęconej Xe Anniversaire de la Bibliotheque "Les ecri­
vains mesnilois". Na wystawie był przedstawiony również dorobek 
Instytutu Literackiego, którego siedziba mieści się właśnie w Mesnil­
le-Roi. 

13.10.98 
Staraniem Centre du Dialogue w Paryżu odbył się wieczór w Insty­
tucie Polskim poświęcony 20-leciu pon~fikatu Jana Pawła II. Wzięli 
w nim udział: ks. arcybiskup Józef Zyciński z Lublina, Rene Re­
mond z Akademii Francuskiej oraz reżyser Krzysztof Zanussi. Ani­
matorem wieczoru był Jean Offredo, redaktor telewizji francuskiej. 

14.10.98 
Zmarła w Londynie, w wieku 88 lat, Aniela Maria Raczyńska 
(primo voto Mieczysławska). 

15.10.98 
W Stacji Naukowej PAN w Paryżu prof. Rostislav G. Zhbankov wy­
głosił odczyt o rozwoju nauki na Białorusi. 
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20.10.98 
W Instytucie Polskim w Paryżu miał miejsce wieczór literacki 
Krzysztofa Jeżewskiego "La musique est prefiguration". 

26.10.98 
W Centre de Civilisation Polonaise na Sorbonie w Paryżu miał 
miejsce odczyt p. Marty Wyki, profesora Uniwersytetu JagieUoń­
skiego, pt. "Le contexte europeen de la Iitterature polonaise du XXe 
siecie". 

3.11.98 
W Stacji Naukowej PAN w Paryżu, p. Piotr Skubiszewski, profesor 
w Centre d'Etudes Superieures de Civilisation Medievale 
uniwersytetu w Poitiers wygłosił odczyt "Grób Philippo Buanaccorsi 
w Krakowie" działacza politycznego, który zmarł ok. 1500 roku. 
Poprzednio, 27-go października, p. Marta Wyka wygłosiła odczyt 
pt. "Mickiewicz czytany przez Miłosza". 

19.11.98 
Staraniem Towarzystwa AAA "Arche" 19 listopada o godz. 20.30 
odbędzie się Table Ronde na temat "Korczak, renovateur de la 
pedagogie et temoin du ghetto" w lokalu Towarzystwa: Espace 
Rachi, 39, rue Broca 75005 Paris. W Table Ronde weźmie udział 
m.in. Zofia Bobowicz, tłumaczka książek Janusza Korczaka na 
język francuski. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat I' Arche, tel. 
01.42.17.10.27, fax: 01.42.17.10.31. 

Kronika australiiska 

W Australii odbyły się federalne wybory: zwyciężyła rządząca 
koalicja, w skład której wchodzi Partia Liberalna (odpo­
wiednik brytyjskiej Partii Konserwatywnej) i Partia Naro­
dowa (stronnictwo farmerów) . Przegrała Australijska Partia 
Pracy. W kampanii wyborczej dominowały przede wszystkim 
problemy ekonomiczne. Koalicja wysuwała na pierwsze miejs­
ce reformę podatkową, przez wprowadzenie podatku od to­
warów i usług. Podatek ten, jako VAT (Value Addex Tax) , 
istnieje już w wielu państwach. Australijska Partia Pracy na­
tomiast, w swojej kampanii wyborczej bardzo ostro kryty-
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kowała podatek od towarów i usług i na pierwszy plan wysta­
wiała konieczność obniżenia poziomu bezrobocia do pięciu 
procent, a które obecnie wynosi osiem procent. W Australii 
jest westminsterski system rządów, wzorowany na brytyjskim 
modelu oraz struktura federalna wzorowana na Stanach Zjed­
noczonych, która rozdziela uprawnienia na stanowe rządy 
oraz federalną Izbę Reprezentantów i Senat. W systemie 
westminsterskim premier i ministrowie powoływani są 
spośród członków parlamentu. Obie główne partie politycz­
ne: Partia Liberalna i Australijska Partia Pracy nie mają obec­
nie większych różnic i sprzeczności w swoich założeniach 
ideologicznych i programach. Są bardzo zbliżone do politycz­
nego centrum i obejmują szerszy przekrój elektoratu. Partia 
Liberalna nie reprezentuje już jak dawniej przede wszystkim 
biznesu a Australijska Partia Pracy - klasy robotniczej. W gło­
sowaniu zwracano głównie uwagę nie na ogólne programy 
partii politycznych ale na to, czy ma być wprowadzona refor­
ma podatkowa .• Duży kryzys ekonomiczny w Azji, z którą 
Australia ma bardzo bliskie handlowe powiązania, nie wpły­
nął do końca roku 1998 na większe osłabienie australijskiej 
gospodarki. Kryzys ekonomiczny w Azji powstał głównie w 
wyniku działalności banków, które udzielały pożyczek w 
wielkich sumach, bez wystarczającego zabezpieczenia, w 
okresie rozkwitu gospodarczego. W roku 1996 do państw 
azjatyckich napływał kapitał w skali rocznej w wysokości 
około stu miliardów dolarów, a w drugiej połowie roku 1997 
w takiej samej wysokości ten kapitał był wycofYwany, co 
spowodowało poważny kryzys i stagnację gospodarczą w tym 
rejonie . • Na wielkim obszarze Australii, obejmującym sie­
dem milionów siedemset tysięcy kilometrów kwadratowych, 
zamieszkuje ludność licząca obecnie osiemnaście i pół 
miliona, w tym około jeden procent tubylców - aborygenów. 
W Australii w użyciu jest ponad sto trzydzieści języków i po 
angielskim następne miejsca zajmują włoski i grecki. • 
Profesor Jerzy Zubrzycki, najbardziej znana w Australii i po­
ważana osoba z australijskiej Polonii, otrzymał doktorat 
honoris causa Uniwersytetu Adama Mickiewicza w Pozna­
niu. Został mu przyznany za jego dorobek naukowy. • 
Michał Filek, redaktor Tygodnika Polskiego, wydawanego w 
Melbourne, złożył rezygnację z funkcji redaktora tego pisma. 
W opublikowanym oświadczeniu podał powody swojej rezyg­
nacji, między innymi, że "po pierwsze, realizowana przeze 
mnie linia pisma i jego koncepcja nie jest w pełni zgodna z 
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oczekiwaniami większości zarządu Stowarzyszenia" (Stowarzy­
szenie im. T. Kościuszki jest wydawcą Tygodnika Polskiego). 
W okresie prawie siedmiu lat redagowania przez Michała 
Filka, na łamach Tygodnika Polskiego ukazywało się dużo 
tekstów o tematyce krajowej, głównie z prasy prawicowej w 
Polsce. Nowym redaktorem został Zdzisław Derwiński, 42 
lata, ukończył studia historyczne na Wydziale Filozoficzno­
Historycznym Uniwersytetu Wrocławskiego i doktoranckie w 
Instytucie Historii Polskiej Akademii Nauk. W Australii 
przebywa od roku 1987. Przed nowym redaktorem stoją 
trudne zadania, przede wszystkim wyprowadzenie pisma z 
kryzysu finansowego, gdyż w ostatnich latach wydawnictwo 
to stało się deficytowe. Obecnie prasa polonijna w Australii, 
po okresie wielkiego jej rozwoju - kiedy w latach pięćdzie­
siątych ukazywało się pięć tygodników - zmalała do dwóch 
miesięczników i tylko jednego tygodnika .• Na podstawie 
publikacji Biura Imigracyjnych Badań, wydanej przez fe­
deralnyaustralijski rząd, można przyjąć, że obecnie australij­
ska Polonia liczy około stu pięćdziesięciu tysięcy osób i składa 
się z trzech grup. Pierwsza - z dawnej masowej emigracji, z 
pierwszych powojennych lat, zasilona następnie , głównie w 
pierwszej dekadzie po roku 1956, zwiększonym dopływem, 
liczy obecnie już tylko około czterdziestu tysięcy osób. Grupa 
ta, ze względu na zaawansowany wiek, zmiejsza się dość 
szybko. Drugą z kolei grupę stanowią osoby przybyłe w 
znacznej liczbie, głównie w latach osiemdziesiątych, a następ­
nie już w zmniejszonym stopniu na początku lat dziewięć­
dziesiątych. Grupa ta liczy również około czterdziestu tysięcy. 
Trzecia grupa australijskiej Polonii - to największa, bo licząca 
około siedemdziesięciu tysięcy i obejmująca osoby polskiego 
pochodzenia, urodzone w Australii .• Na olimpiadę, która 
ma odbyć się w roku dwutysięcznym w Sydney, buduje się 
stadion olimpijski na sto piętnaście tysięcy widzów, w tym 
tysiąc dwieście miejsc ma być dostosowanych dla niepeł­
nosprawnych. Kierownikiem budowy stadionu jest Polak 
inżynier Edmund Obiała, absolwent Politechniki Poznań­
skiej, od 1981 zamieszkały w Australii. Stadion ten - jak 
określił wizytujący jego budowę prezydent Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego Juan Antonio Samaranch -
będzie najnowoczdniejszym nowoczesnym stadionem olim­
pijskim na świecie. 

Jerzy GROT-KWAŚNIEWSKI 

Listy do Redakcji 

OSOBLIWA ALTERNATYWA 

Szanowny Panie Redaktorze! W interesującym i w znacznej 
części trafiającym mi do przekonania eseju pt. "Osobliwości 
polskie" zamieszczonym w 9-tym tegorocznym numerze Kultury, 
p. Andr~ej Micewski wyliczając "dramatyczne i krwawe" wyda­
rzenia w PRL wymienia również stan wojenny z grudnia 1981 do­
dając, iż "był on jednakże ~lternatywą i~terwencji ~ow~eckiej w 
Polsce". Poprzestając na tym jednym zdamu autor zda~e SIę trakt?­
wać swą ocenę jako pewnik historyczny nie wymagający podama 
źródeł, z których zaczerpnął on tę informację. Czyżb~ ~dnaleziono 
jakieś nowe, nieznane dotychczas dokumenty uzasadm~jące ~ropa­
gandowy straszak, którym autorzy stan? woje~.nego ~s~łowah pr~; 
konać społeczeństwo do zaakceptowama teorII "mmejszego zła ? 
Czy istotnie była to alternatywa wobec zagrożenia z zewnątrz, czy 
też alternatywa wobec jakiegokolwiek istotnego kompromisu z 
"Solidarnością", którą od początku postanowiono tak zlikwidować, 
aby się już więcej nie odrodziła i nie zagroziła utratą monopolu 
władzy? "Będziemy bronić socjalizmu tak, jak się bron~ 
niepodległości kraju". Któż to powiedział i kiedy? Wtedy, gdy kraj 
ten był demokratyczny i naprawdę niepodległy? Przecież "Solida~­
ność" nie głosiła wówczas haseł antysocjalistycznych lecz starała SIę 
jeszcze szukać "socjalizmu z ludzką twarzą". Ostateczne rozczaro­
wanie nastąpiło trochę później, m.in. w wyniku stanu wojennego. 
A więc, jak to naprawdę było z tą alternatywą? 

Z serdecznymi pozdrowieniami i głębokim szacunkiem 

1.10.98 
Andrzej ALBRECHT 

• 
Santiago de Chile, l sierpnia, 98 

Drogi Redaktorze! 

Raz jeszcze zmusić trzeba mojego starego Remingtona, Anno 
Domini 1925, by sklecić małą epistołę do Pana - już choćby ze 
względu na to by wiedział Pan iż tutaj za siedmiu górami i siedmiu 
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rzekami żyje stary wielbiciel Kultury i ten, który duchem zawsze i 
bardzo oddany jest całemu zespołowi miesięcznika. To że zawsze 
jeszcze bliski mi jest język polski zawdzięczam Kulturze i jej 
wydawnictwom, odwrotnie niż dzieje się to z całą resztą naszej 
polskiej tutaj kolonii. Zabawi Pana zapewne fakt o którym 
chciałbym Panu dzisiaj wspomnieć: otóż którejś z ostatnich 
niedzieli zabrałem na zebranie tutejszej Polonii całą walizkę 
numerów Kultury i jej wydawnictw, łącznie z książkami polskimi, 
które otrzymałem z księgarni polskiej z Wiednia. Po prostu dla 
doświadczenia otwarłem walizkę mojego auta, wykładając książki 
z ogłoszeniem, że każda warta jest 1 dolara za sztukę. Wyobrazi 
sobie Pan ile egzemplarzy sprzedałem? ŻADNEGO! Niedowiary, 
ale to fakt, że tutaj w ojczyźnie Ignacego Domeyki czytelnictwo 
polskie zupełnie zamarło! Jak na tym ucierpiał nasz ojczysty język 
wspominać nawet nie warto, bo zmakaronizowany jest do reszty! 
A ja szczycę się posiadaniem dwóch metrów Kultury na półce 
mojej biblioteki i to w towarzystwie innych polskich wydawnictw. 

Ślę Panu i całemu zespołowi Kultury 
serdeczności polsko-chilijskie, 
oddany 

Bogusław (Bob) BOROWICZ L. 

• 
14.9.98 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W opublikowanych moich rozmowach z Juliuszem Hibnerem 
"Było to tak ... " (Zes~ty Historyczne nr 124) wkradło się kilka 
błędów w nazwiskach: Krystyna Tempska !1 nie Lempska {str. 147), 
Diirmayer a nie Furmajer (str. 172), ks. Zyciński a nie Zyczyński 
(str. 166). Za błędy wymienione osoby bardzo przepraszam. 

Bożena PUCHALSKA HIBNER 

Sarasota, FL, 28 wrzesień 1998 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze 7-8/1998 Kultury - przeglądając "Notatki 
Redaktora" - ze zdziwieniem dowiedziałem się że podobno byłem, 
jak Pan pisze, " ... jednym z wybitnych aeronautów w St. 
Zjednoczonych" (sic!). 

Podaje Pan tę informację powołując się na artykuł byłego konsula 
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generalnego Jerzego Surdykowskiego pt. "Odtajnione życiorysy". 
Zawiadamiam, że: 1°, aeronautą (sic!) nigdy nie byłem; 2°, nie 

znalazłem w wyżej cytowanym artykule jakiejkolwiek wzmianki 
n.t. temat. 

W związku z pewną konsternacją jaką ta wiadomość wywołała 
wśród znajomych i przyjaciół, uprzejmie proszę o zamieszczenie 
spostowania tej błędnej informacji w najbliższym numerze Pana 
publikacji. 

Pozostaję z szacunkiem 

Zdzisław Julian ST AROSTECKI 

SPROSTOWANIE 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Do wydanej w roku 1997 przez CZYTELNIKA w Warszawie 
korespondencji Pana i Andrzeja Bobkowskiego (1946-1961) 
zakradł się błąd, który chciałbym sprostować. Mianowicie w 
przypisach na stronie 699 książki figuruje określenie: "p. A . 
Bohomolec", którą to wydawca opatruje objaśnieniem, że chodzi tu 
o "Adelę Żeleńską, żonę Władysława, tłumaczkę". Otóż pomylono 
tu dwie osoby i dwie epoki. A. Bohomolec to nie Adela a ANNA 
(młodsza siostra mojej żony), którą wspomina Andrzej Bobkowski, 
gdyż w latach 40-tych współpracował z nią w ramach francuskiego 
Czerwonego Krzyża opłacanego przez rząd polski, kierując opieką 
nad rozproszonymi Polakami we Francji. Anna Bohomolec 
rozszerzyła swoją działalność organizując zaopatrywanie polskich 
jeńców wojennych i więźniów w obozach koncentracyjnych 
paczkami z żywnością i lekami. Za swoją działalność ANNA Boho­
molec otrzymała po wojnie, od rządu polskiego na uchodźstwie, 
Złoty Krzyż Zasługi a ponadto została udekorowana odznaczeniem 
polskiego Zakonu Kawalerów Maltańskich. Natomiast Adela -
moja późniejsza żona - w czasie wojny pracowała w Polskim 
Ministerstwie Informacji w Paryżu a potem w Londynie jako Adela 
Maria Dziaduiska. Jej ówczesny mąż, ppłk Zdzisław Dziaduiski był 
w niewoli sowieckiej w Starobielsku do kwietnia 1940 r., potem 
jego kontakt z żoną urwał się. Odnalazł się na liście oficerów 
polskich zamordowanych w Charkowie. Adela Maria Dziaduiska 
pracowała po wojnie we Francji jako tłumacz z angielskiego na 
francuski w międzynarodowej organizacji pomocy ekonomicznej 
(OECD). W r. 1958 jej mąż został uznany za zmarłego. Poślubiła 
mnie w r. 1959. Po wojnie przetłumaczyła z polskiego na francuski 
książki Józefa i Marii Czapskich. Tak jak przedtem, swoje tłuma­
czenia podpisywała A.M. Bohomolec - co mogło zmylić autora 
przypisów - z jednym wyjątkiem tłumaczenia na język francuski 
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książki Marii Czapskiej "Czas odmieniony" (Instytut Literacki, 
1978) przełożonej przez moją żonę pod tytułem "A travers la 
tourmante" i wydanej przez Editions L 'Age d 'Homme, Paryż 1980. 
Dyrektor tego wydawnictwa z siedzibą w Lozannie, Jugosłowianin 
Dymitriewycz, pozyskany do tego wydania przez Józefa i Marię 
Czapskich, zaprzyjaźniony z nimi w tym okresie, jak się okazało 
wielki bałaganiarz, dwukrotnie zgubił przygotowany na jego 
prośbę tekst okładki i bez wiedzy i. zgody tłumaczki podał na niej 
" traduit du polon ais par A.M. Zeleński", zamiast " par A.M. 
Bohomolec" . Protesty mojej żony były spóźnione i daremne. 
Później dowiedzieliśmy się, że i inni autorzy i tłumacze mieli z nim 
różnego rodzaju kło'poty. 

W r. 1993 A.M. Zeleńska została odznaczona za pracę społeczną 
we Francji Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 
Zmarła w Paryżu w 1997 r. 

Łączę najlepsze pozdrowienia 
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PRZEDSTAWICIELSTWA --l Egz. poj. h prenu~erata 
--+- 11/2-rocz~ roczna 

I Ceny na rok 1998 
AFRYKA POŁUDNIOWA: prosimy o przysyłanie na leżności I 1 I 

za prenumeratę do administracji «Kultury" .............. F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 
ARGENTYNA: «Libreria Polaca", Serrano 2076, 1425 

BU::~~';"r:l~'A pr~~i';'~'~ p;z~~yi;ni~ ~; I~żn~Ści za prenume- F. 55,00 I F. 320,00 I F. 600,00 

ratę do administracji «Kultury" F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 
AUSTRIA: Księgarni a Polska, 1070 Wien, Burggasse 22' 1 I I 

Tel~i~G~~~~~~~::"y ~ 'p~y~~ł~~i~n~ I~~~o'ś~iz~p~~n'u~'e~aię d~ F. 55,00 I F. 320,00 I F. 600,00 
administracji «Kultury" . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

BRAZYLI A: prosimy o przysyłanie należności za prenumera-
tę do adm inistracji «Kultury), . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 55,00 I F. 320,00 I F. 600,00 

DAN IA: O.T. Za lewski, Postboks 4 1, 2880 Bagsvaerd . . . F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 
FRANCJ A: do nabycia w redakcji «Kultury» i w księgarniach 

po lskich w Paryżu ............... . ............. F. 55,00 I F. 320,00 1 F. 600,00 
HOLAN DI A: Barba ra Malak-M inkiewicz, Reguliersgracht 

46/11, 10 17 LS Amsterdam. Tel.: (20) 62-61-623 .......... 1 FI h 20,00 FI h 110,00 FI h 210,00 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94, Allenby Rd. , I 

P.O.B. 29443, 61239 Tel-Aviv. Tel. i fax: (3) 5606311 F. 55 ,00 F.320,00 F.600,00 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Bro-

ssard, P.Q. J4W I SS. Tel.: (450) 465-2362; Ba ltazar Krasuski, 8, I 
Nei lor Crsc. , Etobicoke, Ont., M9C I K4; Księgarnia Polska w I 
Ottawie, Andrzej Lifsches, 512 Rideau Street, Ottawa, ON K I N 
5Z6, tel. : (613) 789-8260,fax: (613) 789-1051; Z. Micherdziński, I 
285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8, te l. : 545-2115 1$ can.13,00 1$ can.75 ,00 $ can. 140,00 

NIEMCY: Kubon & Sagner , Buchexport-Import, Hessstr. 39/4 1, I 
D 80328 Miinchen, tel.: (089) 54-21-80; Księga rni a Wawel, I 
Stephanstr. I I, 5000 Koln, I, tel.: 0221 /24-61-60 ............ 1 DM 17,00 DM 100,00 DM 185,00 

NORWEGIA: pros Imy o przysyłanie na l eżności za prenume- 1 
ratę do administracji «Kultury» .. . .............. . .... " 1 F. 55,00 I F. 320,00 F. 600,00 

SZWAJCARIA: Krystyna Wasung, 27, rue de la Fontenette, 
1227 Carouge/GE. Tel.: 343-05-84 ...................... F.S. 15,00 F.S.90,00 I F.S. 160,00 

SZWECJA: Wojciech Luterek, Regnstigen 14-6 Tr., 169-60 I 
SOLNA. Tel. (08) 83- 13-33. . . ................... Sk 8500 Skr 45000 Skr. 850,00 

U.S.A.: Ada Dziewanowska, 3352 No Hackett Avenue, Mi l- ' , I 
waukee, Wis. 53211 ; St. Kwia tkows ki, 4749 W. I I St., Cleveland 
OH, 44 109, tel.: (216) 351-8219; POLO NIA Bookstore, 4738N 
Mi lwaukee Avenue, Chicago, IL 60630, tel. (773) 481 -6968; I 
Księgarn ia Ludowa, Peoples Book Store, 5347, Chene Street, 
Detroit, Mich. 48211 ; Szwed e Slavic Books, 2233, El Camino 
Real, Palo Alto, CA 94306-1541. Tel. (650) 327-5590 & (650) 
851-0748; Księgarn i a «Nowego Dziennika», 333, West 38th I I 
Street, New York, N.Y., 100 18, tel.: (2 12) 594-2266 ....... $ US 11 ,00 $ US 60,00 $ US 116,00 

WIELKA BRYTAN IA: O r b is Boo ks ( London) Ltd ., 66 1 I I 
Kenway Rd. , London SW5. ORD. Tel.: ( 171) 370-22 10 ... . . F. 55,00 F.320,00 F.600,00 
WŁOCHY : Elżbieta Zahorska, 00183 Roma, via Ga lli a 60 I 

Int. 27. Te l. : (06) 77-20- 15-58 ······ · ············ ... 1 F. 55,00 1 F. 320,00 F. 600,00 

1. I 
W krajach nie wymienionych prenumerata roczna - F.600; półroczna - F.320. 

Przesyłka pojedynczego numeru - F 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 
INSTITUT LITTERAlRE, 91 , avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, 

par 78600 MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARJS 18-228-56 W (z Fraflcjl) 
lub c.c.P. PARJS 18-228-38 B (z zagranicy) 
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BIBLIOGRAFIA 
"KULTURA" (1988-1996) 

"ZESZYTY HISTORYCZNE" (1988-1996) 

DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA (1988-1996) 

Str. 464 Cena F. 200,00 

• 
To'm 504 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT 
STO DWUDZIESTY PIĄTY 

zawiera opracowania: A. Pospieszaiski: Tło naszego 
dwutysiąclecia; P. Mitzner: Mój ojciec konspirator; 
A. Grzywacz: Funkcjonowanie Oddziału II Sztabu 
Głównego w 1939 roku; I. Torbakow: Swój czy obcy? 
Stereotyp Ukrailica w Rosji XVII-XVIII wieku; 
F. Charwat: Rok stosunków polsko-litewskich 1938-1939; 
M. Siekierski: Franciszek Charwat - nota biograficzna; 
A. Dmuchowska: Polska droga przez mękę; P. Wandycz: 
Nowe książki; P. Niwiński: "Pany i rezuny"; 
M.K. Dziewanowski: Nowe spojrzenie na historię Europy; 
T. Wyrwa: Polacy o powojennej Europie na łamach 
La France Libre; K. A. Kuczyński: Rumuńskie lata płk. 
Józefa Becka; A. Grzywacz: "Studia Rzeszowskie"; 
T. Włodek: Krzyżacy; A. Micewski: Bolesław Piasecki w 
1968 roku oraz LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240 Cena F. 90,00 

I.N., 93400 St-Ouen - 3376 -1998 
Cena 55 F 
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